
G A Z E T A

Wielkiego

m ̂

X i ę s ( wa

P O Z T A Ń S K I E  G O.
N akładem  D rukarni N adw ornej IV. De/cera i S p ó łk i. — R edak to r: Jt» T łV fM *iote#A */.

. 1840.JW 115. W P o u i e d z i a l e k  dnia 48. Maja.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 15. Maja.

N. Pan Posłow i H rab iem u  K a c z y ń s k i e ­
m u  przydom ek Tajnego Radzcy legacyjnego 
nadać i patent ten w łasnoręcznie  podpisać 
raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 7- Maja.
O g ł o s z o n o  d w a postanowienia Najjaśniej­

szego Pana :  p ierw szem  P P . W olicki i Ł u ­
bieński, Sędziowue prezydujący w  w ydziałach 
Izby Sądu Najwyższego, m ianowani zostają 
Radzcami Stanu nadzwycza n y m i , z pozosta ­
w ieniem  ich przy dotychczasowych o b o w ią ­
zkach; drugiem , udzielona zostaje Pani W i-  
ktoryi T isson, w d o w ie  po Pułkow niku byłe­
go wojska S ięs tw a  W arszawskiego, oraz có r­
ce jej, Helenie K onstancyi, pensya w  ilości 
złot. 2,473 gr. 15 w  po łow ie  dla matki, w  po­
łow ie  dla córki. , . ,

D w unaste  spraw ozdanie  publiczne Banku 
Polskiego za rok 1839, odbyło się wczoraj 
rano o godzinie 10 w^ salach gmachu Banko­
w eg o  pod  p rzew o d n ic tw em  Radzcy Stanu

Łęskiego, zastępującego w  tej czyności D y re ­
ktora  G łów nego  kommissyi Rządowej P rzy­
c h o d ó w  i Skarbu , w  obec Kommissyi umo­
rzenia długu krajow ego i licznie zgrom adzo­
nej publiczności. — Posiedzenie zostało za­
gajone przez J W .  Łęskiego, poczem  J W .  
G rabow sk i Kontro ller  Generalny Królestwa,• • • i ' i * rjako Prezes Kommissyi umorzenia, skresui
obraz dążności i ce lów  Banku, a w  końcu za­
brał glos Prezes tegoż Banku, J W .  L u b o w i-  
dzki. W e d łu g  odczytanego na tern posiedze­
niu spraw ozdania , okazał się w  działaniach 
Banku dopełnionych w  ciągu roku 1839, o- 
gólriy bilans jak następuje: Stan C zynny: a) 
W  wexlach i papieraahskupionyeh zł. 5,332,217 
g r . 7 ; b) W w exlach zagranicznych z łp .1,706,207 
gr.23; c) W papierach publicznych zł. 31,942,2oS 
gr. 15: d) Na pożyczkach i zaliczeniach złp. 
75,70^647 gr. 17; e) w przedsięwzięciach 
hand low ych  złp. 49,267,089 gr. 19; f) W  kas- 
sie złp. 6,012,448 gr. 24; łącznie złp. 169,962,909 
gr. 15. Stan b ierny: b) Zaspokojenie długu 
publicznego 1,206,521 złp. gr. 12; b) W artośc i 
Bankow i pow ie rzone  zip. S1,146,253 gr. 1; 
c) Bilety w  obiegu zip. 42,000,000: łącznie 
złp. 124,352,764 gr. 13. Po odtrąceniu stanu 
biernego od czynnego, stan m ają tkow y na 
dniu 19. (31) Grudnia 1839 r. w ynosi złp. 
45,611,135 gr. 2, Fundusz uposażenia Banku
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w ynosi  zip. 42,000,000; zyskano w ięc  w  roku 
1S39 zip* 3,611,135 gr, 2.

R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 30. Kwietnia.

Przez Ukaz Cesarski do Rządz. Senatu, z d. 
27. Marca K ura to r  h o n o ro w y  G vm nazyum  
Kijowskiego M arszycki, zajmujący urząd o d ­
pow iedn i klassie V. w  nagrodę pośw iadczo­
nych  przez Z w ierzchność  pożytecznych prac 
jego i w z o ro w e g o  pełnienia sw o ich  o bow ią ­
z k ó w ,  m ianow any  zostaje Itadzcą S tanu , co 
nie ma służyć za w z ó r  dla innych.

Przez  Ukaz Cesarski do Kapituły orderów , 
* dnia 24. M arca, marszałek szlachty pow ia tu  
L ipowieckiego, Gubernii Kijowskiej, Kamer- 
junker, Przyłucki, m ianow any K aw alerem  o r­
deru  Ś w .  Stanisława 2 klassy w  nagrodę od ­
znaczonej gorliwością służby.

Minister S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  oznajmił 
Rządz. Senatow i z dnia 23. Marca, ze z liczby 
d w ó c h  w ybranych  przez szlachtę kandydatów, 
N. Cesarz Jm ć  raczył zatwierdzić Marszał­
kiem o b w o d o w y m  Białostockim Wojciecha 
Oldakowskiego. .

Gazety petersburskie zawierają z p o w o d u  
s tosunków  z C h i w ą , także doniesienia o 
T r u c h m a n a c h  czyli T u r k o m a n a c h ,  ludu
1 _____________' ___________n n rv x 'u C 'r lz tl in f 'V IT I  s Ip T IV  IW  I P. rl Z  V

I  a * .  v« «  •  ■ J  ~  T   -----------v  I--------

miona. Mieszkający w  pobliżu portu  Man- 
giszlak, przyjęci zostali na w łasną  prośbę je­
szcze r. 1802 za poddanych rossyjskich, a Suł­
tan K irgizów  P i r a l i j  N u r a l i  e w  w tedy  len­
ne w ła d e tw o  nad nimi otrzymał. T en  gdy 
umarł r. 1817 a T u rk o m an o w ie  żadnego po 
nim nia obrali następcy, podbił ich M o  h a m -  
m e d R a g i m C han  C h iw a n sk . , k t ó r y  ple­
miona te p rzec iw  Rossy, podżegał . używ ał 
ich do w y p ra w  r o z b ó j n i c z y c h  na rossyjskich 
ry b ak ó w , trudniących Się po łow em  psów  
m orskich , i na podróżnych. C z ę s t o  w  nocy 
wdzierali się T u r k o m a n o w i e  na statki rossyj-
skie, zatykali o tw o ry  w  pokładzie i czekali 
as nieszczęśliwi rybacy, głodem przynagleni, 
dobrow oln ie  w  n iew o lę  się poddali t e r a ­
źniejszy generał adjutant i generał dywizyi 
Berg  w  w y p ra w ie  swojej odbytej w  zimie r, 
1822 do 1823 (która przedewszystkiem zapmo- 
w a ła  się topograficznćm zdjęciem Istmu Tru- 
ch m an ó w ) czynił w ie le ,  by lud ten Rossyi 
pozyskać. M o h a m m e d  R e g i m  wszakże u- 
miał takow y  z n o w u  skłonić do napadania na 
karaw any  rossyjskie, czego nie zaprzestaw a­
no także pod jego następcą. Środki rządu 
rossyjskiego pod w zględem  Kirgizów i zapro­
w adzony  u tychże zarząd, w strzym ały  lud

ten  od łupieży; lecz T urk o m an o w ie  są tru- 
dnieisi do utrzymania w  porządku. G łó w n e  
miejsca posiadane przez T u rk o m a n ó w  na 
brzegach Kaspijskiego morza są: port Mangi- 
szlak, zatoka Kenderlik , gdzie Rossy ja już r. 
1750 tw ierdzę  zbudow ać  chciała i zatoka Bał­
kan z krasnowodzkim  klinem morskim , gdzie 
już P i o t r  W i e l k i  tw ie rd zę  w y s taw ił  i do­
kąd r. 1819 kapitan M u r a  w i e w  w ylądow ał.  
Zatoka Bałkanu jest miejscem morza Kaspij­
skiego, które do Chanatu Chiwanskiego naj- 
w ięcćj się zbliża; po łudniow o od tegoż znaj­
duje się tylko jeszcze przy ujściu rzeki Atre- 
ka jedno miejsce zdatne do w ylądow ania  na 
brzegach turkomanskich.

Z L i  b a  w y ,  dnia 18. Kwietnia.
W ytkn ięcie  kierunku zamierzanej drogi źe- 

iaznćj z L ibaw y do Ju rborga , już ukończono. 
P. Pollirii, który w  tych dniach pow rócił  tu, 
z innymi inźen ie ram i, przekonał się, że obja­
w io n e  przezeń zdanie jeszcze za p ierw szem  
obejrzeniem m ie jscow ośc i , względem  sprzy­
jającego jej położenia drodze że laznej , teraz 
zupełnie się sprawdziło . Na całym obranym  
jćj k ierunku, w  przestrzeni 189 w io rs t ,  w y ­
jąwszy rzekę Minii, nie masz ani jednego pun­
kt u,  gdzieby potrzeba było przedsiębrać ro ­
bo ty , połączone ze znacznenn kosztami, a na­
w e t  m o s tó w  wielkich nie potrzeba będzie bu­
d o w ać  w ięcej jak p i ę ć ,  lub szcSć .  Kierunek 
drogi zelaznej w  przestrzeni 130 w io r s t , p rze­
chodzi przez lasy, które obecnie, będąc odda- 
lone od wszelkich drog odby tu , m a ^  bardzo 
małą dla właścicieli w a r to ść ,  lecz znaczny o- 
biecują dochód , skoro się urządzi droga żela­
zna. Niezwłocznie rozpocznie się niwellacya 
wytkniętego kierunku i dopiero zadecydow a­
no zostanie, w  którcm miejscu pod Libaw ą 
mają się kończyć obie odnogi stosownie do 
potrzeb handlow ych.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 3- Maja.
( Gazeta Powsz.) — Stosow nie  do n a jn o w ­

szych wiadomości z głębi państwa — które 
wszelako jeszcze potwierdzenia  potrzebują — 
w ydano  teraz istotnie rozkaz do niezwłóczne- 
go zaam barkowania  części wojsk nad morzem 
C zarnem  skoncentrow anych; w  skutek tego 
flotta p rz e w o z o w a  z Sebastopola natychmiast 
wyjdzie pod żagle. Słychać, źe wojsko to 
do b rzeg ó w  kaukazkich przew iezione  zosta­
nie, aby zwalczać górali a m ianowicie Czer- 
k iesów za popełnione przy zdobyciu tw ierdzy  
Sudszah okrucieństwa ukarać. — Podobnie i 
o tern m ó w ią ,  źe korpus posiłkowy dla G e­
nerała Perowskiego przepłynąw szy  przez m o ­
rze Kaspijskie w  zatoce Kuli  Dem ah w y lą ­
duje, skąd pochód lądem nie nastręcza dal­
szych trudności. : • <
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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dma 7- Maja.

Dzisiejsze doniesienia o stanie zdrow ia Xię- 
żnej Orleańskiej są zaspakające. .

Głoszą tu o zaślubieniu Xięzniczki Klemen­
tyny z jednym Xięciem niemieckim.

Dziś znow u nadeszły tu wiadomości o wy* 
buchnięciu w  kilku departamentach rozru­
chów  z pow odu drogości zboża.

Rząd ogłasza następujące depesze telegra­
ficzne: — » l ) T u l o n ,  d. 6. Ma j a  o 
nie. 10. W o b o z i e  p o d  A f r u n e m d .  Ó0. 
Kwietnia. M a r s z a ł e k  Va l e ć  do  M i n i s t r a  
W o j n y .  Armia uderzyła wczoraj na A ra­
bów  pod Uedjezem. Nieprzyjaciel, party na 
obydwóch skrzydłach, odparty został na sta­
nowisko pod A frunem , które z bagnetem w  
ręku zdobyto. Aż późno w  noc ścigano nie­
przyjaciela. Całe w ojsko w ybornie się popi­
sywało. Mało utraciliśmy ludzi. Xiązęta 
Orleański i Aumale, przewodniczący wojsku, 
są zdrowi. Pow ietrze pogodne; działania 
moje dalej uskuteczniam.* — 2) T u  ł on ,  d. 6. 
Maja .  P r e f e k t  m o r s k i  do M i n i s t r a  
m o r s k i e g o .  Komendant marynarki w  Al­
gierze i dowódzca okrętów  parow ych dono­
szą mi, że armia d 27 zw ycięstwo odniosła. 
K rólew iczow ie zupełnie zdrowi. Xiązę Au­
m ale, wysłany przez Następcę tronu z rozka­
zem , aby jazda na nieprzyjaciela uderzyła, był 
sam przy tem natarciu i m ęstw o jego zjedna­
ło mu podziwienie całej armii.*

Obie depesze telegraficzne z Tulonu dały 
pow ód do różnych tłumaczeń. Zrobiono u- 
w agę, źe Marszałek Valeó ogranicza się na 
doniesieniu o zdrow iu obydwóch Xiąząt, pod* 
czas gdy Prefekt tuloński branie się Xięcia 
Aumale pochwala. Pow iadają, że Xiąźę O r­
leański nie zataił przed Marszałkiem nieukon- 
tentow ania rządu z przyczyny przywłaszcza­
nego przez niego sam odzierstwa, i w  skutek 
te -o  do żywych między nimi przyszło sporów. 
Dla tego więc, jak się domyślają, milczy Mar­
szałek o czynach wojennych K rólew iczów .

Z d n i a  8. Maja .
K o n s t y t u c y o n i s t a ,  który chociaż n>e 

urzędow y organ rządu, jednak w  pew nych 
2  gabinetem zostaje stycznościach, obejmuje 
następujący artykuł: « Dzienniki donosiły przed 
kilku dniami o bliskiem mianowaniu Arcybi­
skupa paryzkiego; może to  już po raz dzie­
siąty ta pogłoska się w znaw ia. — W szakże 
nie nastąpiła nominacya żadna i zapewne 
w krótce tćż jeszcze nie nastąpi. Ministeryum 
z d. 12. Maja długo się tym  przedmiotem zaj­
m ow ało , ale nadaremnie. Rozumiećby w y ­
padało, że gabinet z d. 1. Marca będzie szczę­
śliwszym , ale od dw óch miesięcy w  tej spra­

w ie nie postąpiono. Skądże ta przew łoka po­
chodzi? Jakież zawady ją sprawiają? Staje się 
to powodem  do. najdziwniejszych dom ysłów. 
Czyżby się istotnie, jak powiadają, liga pota­
jemna utw orzyć m iała, chcąca rządow i pra­
w a przepisywać i go do w yboru , nie zgadza­
jącego się ani z interesem rządu ani z korzy­
ścią kościoła, zniewolić? Była kiedyś pogło­
ska, że zmarły Arcybiskup sam następcę sw e­
go mianował i że aby ostatnią w olę jego speł­
nić, ta święta liga się zaw iązała, by usiłowa­
nia rządu niweczyć. Nie możem pogłosce tej 
w iary dać; ale czyż nie potw ierdzają jej po­
niekąd te nadzwyczajne przew łoki, których 
ważna ta nominacya doznaje, i czyż nie jest 
obowiązkiem M inisteryum, co nam stałą w olę 
przyrzekło i jćj dotychczas dow iodło, tak 
szkodliwemu prowizoryum  koniec położyć? 
Tuszymy sobie, źe i tą razą pozna, jakie obo­
wiązki korzyść kraju i własne dane słow o na 
nie wkłada.*

Ciągle jeszcze trw a spór między tutejszeim 
dziennikami, czy li. Pan 'Lhiers złamał przy­
rzeczenie sw oje, źe prassy na żaden sposób 
przekupywać nie będzie. Oppozycya nie za­
przecza 'Ministeryum prawa utrzymy wania so­
bie urzędowych dzienników , i nic nie ma 
przeciw  utrzym ywaniu obydw óch ^M onito­
rów *. Ale natomiast znaiduje, iż tajnych 
funduszów w  nieprzyzwoity używają sposób, 
jeżeli je obracają na zakupywanie przy<-h}*" 
nych dzienników , nie mogących się dłużej 
utrzym ać, i tym sposobem niejako w yśw iad­
czoną wynagradzają przysługę. Lew a strona 
czuje zapewne także, źe finansowa operacya, 
którćj przedmiotem był «Messager«, rue może 
się całkiem p o g o d z i ć  z zasadami tak nazw a­
nego parlamentarnego rządu; lecz ze jej przed 
wszystkiem chodzi o utw ierdzenie przyjazne­
go M inisteryum, z pobłażaniem przedmiot 
ten pomija. W idzi ona, źe, chcąc się do rzą­
dów  dostać, co oczywiście jest jej zamiarem, 
pow inna pochwalić nie jeden środek, któryby 
w  innym razie stał się przedmiotem najgwał­
towniejszych i najsłuszniejszych zarzutów , i  o 
i tu czas wszystko uświęca. —— L a  P r e s s e ,  
skrzętnie błędy rządu śledząca, i zwykle do­
brze o niektórych rzeczach zawiadomiana, 
tw ierdzi dziś, źe P. Thiers także z «Temps* 
i * Journal de Paris" układy zaw iązał, w  celu 
przetw orzenia ich na u z n a n e  organa. Jeżeli 
się to po tw ierdzi, moźnaby przypuścić, ze 
gię gabinet zajmuje obszernym planem re lo r- 
my prassy. . .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  tw ierdzi dziś,^ ze 
w iadom ość w  N a t i o n a l u ,  jakoby Ministe­
ryum  dw om  dziennikom 200,000 fr. wsparci®
przyrzekło , jest fałszywa-
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J o u r n a l  d u  C . h e r  w sp o m in a  o g roźnych  
r o z r u c h a c h ,  zasz łych  dn ia  1. Maja na  ta rgu  
w  Chateaum eillan t.  W ła d z e  m ia ły  dla o s t r o ­
żności pró cz  źa n darm ery i  miejskiej także 25 
żo łn ie rzy  na  p o g o to w iu ;  p o  p o łu d n iu  zaś, p 0 
u s ta n o w ie n iu  p r a w n ie  cen z b o ż a ,  kob ie ta  je 
d na  p o w s ta ła  za p a lcz y w ie  p r z e c iw  je dnem u  
h a n d l a r z o w i , n iezm iern ie  cenę  pszen icy  p o d ­
w y ż s z a ją c e m u ,  i to  by ło  h as łem  do p o w sz e ­
ch n e g o  zgiełku. R o zkazano  żo łn ie rzo m  nabić 
b r o ń ;  ale to  t ł u m ó w  nie zastraszy ło ,  k tó re  
o w s z e m  grad  kam ieni na żo łn ie rzy  w y rz u c i ły .  
M a ir  kazał się ż a n d a rm o m  o d d a l ić ,  poczerń 
w r z a w a  nieco  ustała .  [Nazajutrz schw yc iła  
w ła d z a  kilku n a c z e ln ik ó w  b un tu .  Daleko 
sm u tn ie jsze  znaiduje się doniesienie w  R e v u e  
d u  C h e r  z dn ia  5. Maja. W y s ła n e  z Saint 
A m an d  do  C h a te au m e il la n t  w o jsk o  m ia ło  w y ­
m ie rz y ć  b ro ń  do lu d u ,  a ten  się bil z w ś c i e ­
kłością. K r e w  p ły n ę ła ;  w o jsk o  musiało  u s tą ­
p ić i z a b a ry k a d o w a ć  się w  d o m u  źandarm ery i .  
N a k o n ie c  m ia n o  n a w e t  żo łn ie rzy  rozb ro ić  i 
w  ogóle poległo  p o d o b n o  30 ludz i ,  częścią 
żo łn ierzy  i ż a n d a r m ó w ,  częścią także o b y w a ­
teli. M iriis teryalny dziennik  w ie c z o rn y  dzi- 
w n e m  zaiste z d a r z e n ie m ,  o w y p a d k u  tym
m ilczy. . ,

P o d an a  onegdaj w  S u d  d e  M a r s e i l l e  
w ia d o m o ś ć  o w e jśc iu  R ossyan  do C h i w y
z M alty n ad e sz ła ;  m ia ła  ona  tam  do ,ść  d rogą  
u r z ę d o w ą  z O dessy. (::)

B e l g i a .
N a p o c z ą tk u  tego ro k u  ludność sam ego

m i a s t a  liruxe ll i  w y n o s i ła  106,144 m ieszkańców .
N a  p o c z ą t k u  r .  1830 w y n o s i ła  ty lko 98,179.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. Maja.

C a ły  L o n d o n ,  a szczególniej zachodnia  część 
stolicy, p rze ję ta  zos ta ła  zgrozą z p o w o d u  p o ­
pe łn ien ia  ok ro p n eg o  z a b ó js tw a  onegdaj z rana 
n a  p o w sz e c h n ie  s z a c o w a n y m  s ta rcu ,  na eźą-
c y m  do na jznakom itsze j  z rodz in  angielskich. 
L o r d  W i l l ia m  Russe ll ,  k tó ry  w  S ie rpn iu  z. r. 
72 . r o k  życia sw eg o  skończy ł,  b r a t  n ie d aw n o  
zm ar łego  Xięcia R ed fo rda  i w u j  teraźniejszego 
X ięc ia ,  jako też M inistra L o rd a  J. Russella i 
P o s ła  angielskiego p rz y  k ró le w sk o  prusk im  
d w o r z e ,  L o rd a  W il l ia m a  Russella ,  znaleziony 
został W śro d ę  n ie ż y w y  w  łóżku  sw o jćm . — 
G d y  d w ie  s łużące Starego L o rd a  p o  godzinie 
6 na w s c h o d y  w chodz iły ' ,  m o c n o  się z d z iw i­
ły , źe d r z w i  jego sypia lnego poko ju  by ły  jak 
s z e ro k o  o tw a r t e ;  w e sz ły  do  niego i podn io -  
szły p ie rz y n ę ,  k tó rą  b y ł  ca łk iem  przykry ty ,  
znalazły c iało  jego k rw ią  z b ro c z o n e ;  miał 
o n  p rze rżn ię te  gard ło  od ucha  do ucha. Na 
ich  krzyk p rzyb ieg ł sza tny  L o r d a ,  F ra n cu z ,

naz w isk ie m  C o u r v o i s i e r ,  tw o r z ą c y  wrar.  
z o w e m i  s łużebnicam i całą s łużbę zm arłego , 
l e n  za w iad o m ił  zaraz  o tein  m o rd e r s tw ie  p o - 

licyą i K om m issa rz  jeden udał się n ie zw ło c zn ie  
z kilku Irispek tp ram i do mieszkania L o rda ,  
dokąd  także w k r ó tc e  kilku c z ło n k ó w  ro d z in y  
Russellowskiej p rzyby ło .  P o  k ró tk iem  śledz­
tw ie  p rze k o n an o  s ię ,  źe  z a m o r d o w a n e m u  kil­
ka s p r z ę tó w  s r e b r n y c h ,  i b ry la n tó w ,  jako też 
zegarek  k ie szo n k o w y  i p ien iądze  z w o re c z k a  
u k ra d z io n o ,  z czego w n o s z o n o ,  źe kradzież 
b y ła  p rzyczyną  zabó js tw a .  Ale n a jk o sz to w ­
niejsze sp rzę ty  s r e b rn e ,  . b ędące  w  izbie sy- 
p ia lnćj sz a tnego ,  b y ły  n ie tknię te .  O d k ry to  
de le j ,  źe p rzy  ty lnych  d rz w ia c h  d o m u  zaporę  
z łam a n o ,  ale z d a w a ło  s ię ,  że się to  p rze z  
g w a ł t  z e w n ą t r z  stać nie m o g ło ,  i źe tylko 
ty m  sposobem  fa łszyw y  ślad u tw m rzono. — 
C z y n  t e n ,  p o d łu g  w szelkiego p r a w d o p o d o ­
b ie ń s tw a  spe łn iono  b r z y tw ą ,  bez  najm niejszej 
w a lk i  m ię d zy  z a m o r d o w a n y m  a m o rd e rc ą ,  bo 
tam  ten  leżał w yc iągn ię ty  jak długi na łóżku  
i ty lko  koniec  jeden p ie rzyny  m o c n o  ręką ści­
sną ł  i język  mial na pół p rzygryziony .  N a r z ę ­
dzia zabójczego ,nje zna leziono . W y ła m a n o  
kilka b ió rek  w  ró żn y c h  poko jach  i zna jdu jące  
się w  n ich  rzeczy  z a b r a n o ;  n a w e t  w  kuchni 
p o w y c ią g a n o  n ie k tó re  szuflady i rzeczy  po 
p o d ło d z e  po ro z rzu c an o .  W  bliskości mieszka­
n ia  z a m o rd o w a n e g o  z rob iono  w  nocy  .fałszy­
w y  k rz y k ,  jakby się gdzie ogień  ukazał ,  i s ą ­
d z o n o ,  ze s p ra w c a m i tegoż byli złodzieje, 
k tó rzy  m o r d e r s tw o  to p o p e łn i l i ,  aby  ty m  s p o ­
sobem  u w a g ę  m ie sz k a ń c ó w  w  inną z w r ó c ić  
s t ronę .  Je szc ze  w  ś ro d ę  w ie c z o re m  o d by to  
p rzeg ląd  ciała i sąd p rzysięg łych  w y rz e k ł :  
„u m y śln e  zabójstwo.*' Na s łużbę Lorda”, k tóra  
się jeszcze w  s trzeżo n em  przez  policyą m ie ­
szkan iu  te m  zna jdu je ,  na jm nie jsze  nie pad ło  
p o d e jrz en ie ;  lecz m ia n o  w  p o d e jrz en iu  m ło ­
dzieńca jednego, nazw isk iem  C arra ,  k tóry  w i e ­
c z o rem  p rz e d  ty m  w y p a d k ie m  szatnego L o rd a  
o d w ie d z i ł  ; ale i p rz e c iw  te m u  podejrzen ie ,  
choć  nie z u p e łn ie  jasno się w y t łu m a c z y ł ,  gdzie 
noc  tę  p rz e p ę d z i ł ,  nie tego b y ło  rodza ju ,  aby 
do u w ięz ien ia  go up o w ażn ia ło .  .Tyle zdaje 
się być  dość  p e w n ą . r z e c z ą , źe , m o r d e r s tw o  
to  po p e łn io n e  zos ta ło  p rze cz  kogo , k tó ry  za­
k rad łszy  się w  wigilią do  mieszkania Lorda, 
uk ry ł  się m oże  gdzie w  sta jn i ,  p o p rzedn io  za 
s u w k ę  u ty lnych  d r z w i  p r z e ła m a w s z y ,  aby 
się w  nocy do d o m u  m óg ł dostać. Dziś ujęto 
c z ło w ie k a ,  zostającego n ie d a w n o  tem u  w  słu­
żbie L o rd a  W  R usse lla ; .a le  do tąd  nie m ożna  
się d o w ie d z ie ć  o p rzyczyn ie  ujęcia g0 |  p rócz  
tego ,  że b a rd z o  ło t ro w sk ie  w ió d ł ,  życie. V \  
dopisie je d n y m  dziś po  p o łu d n iu  o godzin ie  4 
umieści! jeszcze G l o b e  nas tępu jącą  kró tką
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w iadom ość: „Zaginiony banknot na 1 0 ft. szti, 
b rzy tw ę  i brylanty wynalazł w  tej chwili 
kommissarz policyi, Pan Paine ,  w  śpiżarni 
piwniczego. Jestto  w ażna skazówka do w y ­
śledzenia sp raw cy zbrodni. “ Czy pod tyra 
p iw niczym  rozumieć należy Courvoisiera, p o ­
chodzącego z Szwajcaryi francuzkiej, nie w ia ­
dom o jeszcze; a przynajmniej aż dotąd ciągle 
go tylko szatnym m ianow ano , o piwniczym 
zaś Lorda  wzm ianki nie by ło ; trzeba więc 
dalszych wyjaśnień oczekiwać. — Z odbytej 
p rzez sąd przysięgłych inkwizycyi okazuje się 
także, i e  nie obie służące, jak dawniej gazety 
donosiły, rów nocześnie  do sypialnego pokoju 
Lorda  w esz ły ; lecz źe służąca Sarah Mancel 
p ierw sza na w schody w chodziła ,  a w idząc  
d rzw i o tw arte  i m nóstw o  drogich rzeczy na 
podłodze w  pokoju leżących, z strachu do 
kucharki pobiegła, która jeszcze spala. 'Pa 
jej rzekła, aby służącego zawołała ; uczyniła 
to  także i zastała go na pól ubranego w  jego 
s tancy i; potem  zeszli wspólnie do spiżarni, 
gdzie wszystkie skrzynie i szullady po o tw ie ­
ran e  znaleźli ; rzekła więc do Couryoisiera, 
ż.e zapew ne kradzież popełniono, poczem do 
pokoju sypialnego Lorda pośli, aby zobaczyć* 
co się tam dzieje; w ted y  w ięc  służący p o d ­
niósł do góry pościel i zobaczył zabitego L o r ­
da. Zeznania zresztą Courvoisiera.przed sądem 
przysięgłych tak były w olne  od wszelkiej m ię­
dzy sobą sprzeczności i tak o tw a r te ,  że naj­
mniejsze na niego- podejrzenie nie spadło, 
choćby na przyczynach do tego nie zbywało.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  donosi, że posiano 
właśnie  n o w e  instrukcye do Washingtonu, 
z których okazu,e się, źe chociaż rząd Angiel­
ski nie odstąpił w  niczem od sw ych  słusznych 
żądań, jednak sa rn :czyni p ie rw sz y . .kcok do 
pojednania.^ Poniew aż przeszłoroczne, po ro ­
zumienie Się nie. było dość jasne i stanowcze, 
do zupełnego załatwienia sporu , rząd więc 
polecił G ubernatorow i N ow ego Brunszwik.u 
S ir  J o h n  Harvey i Generalnemu G ubernato­
ro w i Kanady Panu T hom pson ,  zaw rzeć  no ­
w e  tymczasowe układy. P-o zdolności Pana 
T. hornpson i można się spodziewać, że użyje 
wszystkiego co mu umiarkowanie i roztrop- 
nosć .doradzi,  dla osiągnienia pożądanego celu.

jjSiedawno przybył z Dominiki okręt z 200 
beczkami siarki. Dzienniki angielskie-dodają, 
że wyspa ta tak jest bogata w  ten produkt, 
iż dziwić się należy wielkiemu hałasow i, któ 
ry zrobiono z pow odu  sycylijskiego monopolu.

M ó w ią , że cala armia angielska, otrzyma
w krótce  broń,pę,rkussyjną.

R o b o ty ' około Tunelu pod T am izą  szybko 
postępują. Zajmują się teraz w yrobieniem  
schodów  prow adzących  do podziemia z Mid­

dlesex. Z początkiem r, 1841 praca ta jak się 
spodz iew ają , ma być wykończona. Kopanie 
w  samem podziemiu już tylko na 30 stóp jest 
odległe od rogu ulicy W apping i D yrek torce  
w ie  T o w arzy s tw a  Tunelu  zakupili stojące na 
rzeczonym rogu ulicy dw a  domy zajezdne za 
8,000 fun tów  szterlingów.

Żeglarz pow ietrzny  Pan Green, po licznych 
usiłowaniach, w ynalazł bardzo prosty mpcha- 
nizm , za pomocą którego można kierować b a ­
lonem, tudziez wznosić się i spuszczać na dół 
bez w yrzucenia  ciężarów' i wypuszczania °a- 
zu. T i m e s  donosi, że przy pomocy te “o 
w ynalazku , Pan Green ma zamiar te°o lata 
odbyć podróż do Ameryki. Dziennik ten daje 
opis całego mechanizm u, który ma być podo­
bny do zegara; prócz tegodvva skrzydła służą 
do sterowania.

Angielskie to w arzys tw o  umiejętności, zbie­
rze się w  miesiącu W rześn iu  r. b. w  Glasgowie,

M o r n i n g  C h r o n i c i e  z p o w o d u  w iad o ­
mości źe. wbidza prowincyonalna Baskijska 
nałożyła cło zbyteczne na żelazo Angielskie’ 
czyni następującą uw agę: Handel ten nie był 
szkodliwym dla prowiricyi Baskijskich, ponie­
w a ż  do przesyłania żelaza znaleziono drogę 
przez Ebro ;  Rząd hiszpański zrobił układ z p r .  
w nern  to w arzy s tw em  dla zapobieżenia prze­
mycaniu na południow ych w ybrzeżach ,  gdy 
tymczasem przez podobny środek utrwala  
nieiako na w ybrzeżach  północnych zakazany 
system.

A u s t r y  a.
Z P e s z t u ,  dnia 4. Maja.

(G a z .  Powsz . ) — W łaśnie dochodzi nas 
zasmucająca w iadom ość, że zamożne, ludne 
i przemyślne miasto Baja,, w  Bakserskiin ko­
mitacie, nad D unajem , liczące około 16,000 
mieszkańca, d. 1.m. b. p raw ie  całkiem pastwą 
płomieni się stało. Przeszło 2000 d om ów  
spalić się m ia ło ,  między temi zamek pański, 
kilka kościołów i wielki spichrz zboża. Samę 
stratę spalonego zboża cenią na 500,000 zł. m. 
konw . Statek parow y «Z riny i" , który w ła ­
śnie podczas pożaru po przed miastem płynął, 
p ierwszą o tej klęsce w ieść  tu p rzyw iózł i do ­
nosi, że g w ałtow ny  w ia t r  pożar podsycał.

Z M o r a w i i ,  dnia 3 Maja. *
Piękne miasto ł r i i b a u  w  nocy z dnia 30, 

Kwietnia na 1. Ma a w  połow ie spłonęło. 
Przeszło 180 d o m ó w  leży w  gruzach. Xią- 
źęco - Lichtensteiński zamek całkiem zgorzał, 
naw et archiw’a w  nim złożone się spaliły. 
Dom gimnazyalrty. z kościołem, biblioteka 
i mieszkaniami nauczycieli, tudzież szpital i 
znaczniejsze rękodziełnie stały się pastwą p ło ­
mieni, Kilka ludzi zginęło, a nędży całej lu­
dności żadne j pióro;,opisać nie zdoła



G r  e c y  a.
Z A t e n y ,  dnia 26. M arca.

W e w zględzie zabranego , z rozkazu rządu 
Wysp Jońsk ich , sta tku , na k tórym  znajdow ał 
się A jent M e h m e d a  Al i ,  m ający podburzać 
A lbańczyków , dow iadujem y się co następuje: 
s Posłańcem  Baszy E g ip tu  był T u rek  n azw i­
skiem  Ib rah im  B e |, nie p rzekroczył on w  ni- 
czem  p raw a  angielskiego, noimo to zabrano 
nie w iadom o dla czego, na;ęte_ p rzez niego 
okręty . Rząd Joński zn a jd u je s ię  z tego po­
w o d u  w  k łopotłiw em  położeniu , zwłaszcza, 
że jeden z zabranych o k rę tó w  miał flagę g re­
cką; jakoż słychać, ie  s ta tk o rn ty m , oddane 
zostały bez dalszego dochodzenia ich papiery 
i św iadectw a.

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 31. M arca.

L iczba dotychczas tu  zgrom adzonych i do 
w y p ra w y  chińskićj przeznaczonych w ojsk  
w ynosi tylko 16 p u łk ó w ; z p rezydentury  ben- 
galskićj czekają 3ch p u łk ó w , d w ó ch  k ró lew ­
skich i jednego z k ra jo w có w  złożonego, któ- 
re to  w szystkie siły zbro jne dnia 7- Maja pod 
S ingapore zgrom adzić się m ają. W  Ceylon 
zaarobarkow anie w ojska n ieukonten tow anie  
s p r a w i ,  p o n i e w a ż  s ię  t a m  p r z y  o d e jś c iu  jego 
r o z r u c h ó w  o b a w ia j ą .

D o K alkutty  nadeszła w iadom ość, żeX iążę  
B uchary  ośw iadczył się być gotow ym  do w y ­
dania D ost M oham m eda, jeżeli m u rząd  a n ­
gielski pom oc p rzec iw  Rossyi przyrzecze. 
R ząd  w schodnio  indyjski posłał m u  w ięc  P o­
rucznika A bbot od arty lłery i, a innego oficera 
tegoż gatunku b roni do C hiw y  w y p raw ił, aby 
m iędzy tym  krajem  i Rossyą pokój p rz y w ró ­
cić. W ładzca  C hiw y  m iał już ośw iadczyć 
go to w o ść  sw oję  w ydan ia  w  niew oli trzym a 
nych  Rossyan G en era ło w i Perow skiem u.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 14. Maja. — Dzisiaj rano

0 lć j  godzinie po d ługo trw ałej ch o ro b ie , Jego 
Exceliencya Rzeczy w isty  T ajny  M inister stanu
1 sp raw  d u ch o w n y ch , lekarskich i szkolnych, 
B aron  v o n  S t e i n  z u m  A l t e n s t e i n ,  nie 
m ając spełna łat 70 w ie k u , życie doczesne 
zakończył.

Z P o z n a n i a .  — D ziennik  U rzęd . K ról. 
R ejencyi w  Poznan iu  z d n . 12. Maja obejm uje 
m iędzy innćm i ogłoszenie tyczące się sp ław u  
d rz e w a  na rzekach O brze , O brzycko  i zgniłej 
O b r z e ; — następującą p o c h w a łę : P rzy  ga­
szeniu ognia w y b uch łego  dn. 3. m. b. w  Nekli 
pow . Średskiego odznaczyli się: 1 )  tam eczny 
Iszy  nauczyciel Kiliński, 2) m iejscow y zaw**'
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dow ca dom inialny K rebs ; — doniesienie o 
gratyfikacyjach dla akuszerek okręgow ych; — 
następujące rezultaty  z tabelli ludności za rok 
1839 : W  ciągu roku  1839. w  stanie cyw ilnćj 
i w o jskow ej ludności obw odu  Regencyi Po- 
znańskićj: a) zaślubiło się £078 p a r , b) u ro ­
dziło  się 35088 dzieci, c) um arło  25480 osób, 
azatem  urodziło  się w ięcej jak um arło 9608 
osób. Z porów nania  teraźniejszej tabelli lu­
dności z tabellą za r. 1838., okazuje s ię , i£ r. 
1839 645 m ałżeństw  w ięcej z a w a rto , 1477 
dzieci się w ięcej u ro d z iło , i 5215 osób w ięcej 
u m arło , jak w  r. 1838. Z narodzonych było
a) 18,000chłopców , b)  17,088 d w iew cząt, m ię­
dzy którem i 387 d w ó jn ią t i 3 tró jn ięta  W zglę­
dnie r. 1838 było  18 p o ro d ó w  d w ó jn ią t w ię - 
c ć j ; innych w ie lo p ło d ó w  niebyło w  r. 1839. 
D zieci n iep raw ego  łoża było a) 1035 chłopc., 
6) 962 dz iew cząt, ogółem  1997 dziec i; było  
w zględnie  roku  1838 w ięcćj 33. U rodziło  się 
n iezyw o , p raw ego  a) ch łopców  539 b) dzie­
w c z ą t 411, n iepraw ego ło ia  a ) ch łopców  49,
b)  dziew cząt 47, ogółem  1046 dzieci, azatem  
61 m niej jak w  r. 1838. S tosunek urodzonych 
nieżyw o do u rodzonych  w  ogólności m a się 
jak 1 : 34, w  m iastach jak 1 : 26 , po w siach  
jak 1 : 37. U m arło  śm iercią naturalną i z do­
l e g l iw o ś c i  w i e k u  2640, m i ę d z y  którym i znaj­
d u je  się 63 m ężczyzn i 77 k o b ie t  w i e k u  lat 90. 
Z  różnych nieszczęśliw ych p rzypadków  zna­
lazło śm ierć g w a łto w n ą  246 osób płci m ęzkićj 
i 104 osób płci żeńskiej, ogółem  350 osób , a 
101 osób w ięcćj jak w  r. 1838. O debra ło  so­
bie życie 47 osób płci m ęzkićj i 12 osób płci 
żeńskiej, ogółem  59 osób , a zatem  3 osoby 
w ięcej jak w  r. 1838. P rzy  zleżeniu i w  p o ­
łogu utraciło  życie 333 kobiet, azatem  33 w ię ­
cćj jak w  r. 1838. N aturalna ospa sprzątnęła  
279 osób, azatem  62 w ięcej jak w  roku  1838. 
N a w o d o w strę t um arły 3 osoby ,azatem  w zglę­
dnie r. 1838 jedna osoba m nićj. P rócz tego 
u m a rło : a )  na choroby  w e w n ę trz n e  gorącz­
k o w e  7965, b) na choroby  w e w n ę trz n e  długo- 
trw ające  6095, c) na choroby  nagle życia po­
zbaw iające, krw otok , apoplexje i paraliże 1760, 
d) na zew nętrzne  choroby i szw anki 562, i 
na n iepew ne choroby 43b8, ogół. 20770 osób. 
—  D oniesienie, że pom iędzy ow cam i w  olę- 
d rach  Goście je w skich i w  G arbatce , pow iatu  
O born ick iego , w ybuch ła  ośpica ow cza. — 
N ajw yższą instrukcyję tyczącą się dozoru  nad 
szkołam i p ry w a tn ć m i; — ogłoszenie tyczące 
się stypend iów  dła akadem ików . — (Doft. n .)

O  K a r o l i n i e ,  pow ieści przez K lem entynę 
z  T ańskich H o ffm a n n . 1889. -— D ążności b e z ­
pośrednio  s a ło n o w ć j przypisać należy nie- 
W ziętość pow yższej powieści. Pani Hoffmana
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mając na względzie p o p raw ę  obyczajów  salo­
n o w y c h ,  missyą, jaką z n iezm ordow aną p ra ­
c ą ,  niepoślednim talentem , z tym w iększćm  
pośw ięceniem , bo bez nadziei osiągnienia 
skutku, wszystkiemi dzieły a najoczewiściej 
Karoliną ob iaw ia , — spogląda po za siebie, 
gdy przypuszcza, i i  salony obecnie ten sam 
in teres , to same usiłow anie, o w o  o t e  t o i  d e  
la  p o u r  q u e  j e  m ’y  m e t t e  co niegdyś, na­
stręczają. Nasuw ając  bez w ytchnienia  o b ra ­
zy M agnatów , rzucając publiczność W  po ­
dw oje  sa lonów , pragnieniem, ze tak p o w ie ­
m y ,  abyśmy wysokiemu urodzeniu i położe­
niu, zbrodnie , w a d y ,  śmieszności przebaczali 
i litością zdjęci w  istnienie konieczne i p o ­
p ra w ę  ich u w ie rz y l i , w m aw ian iem  » iż m a­
gnaci są najpierwsi poraiędzy-ludźmi, iż gar­
stka ich większą ma w agę od milionów niż­
szych (a) Autorka zapom ina, iż urok Konsty- 
tucyi trzeciego Maia p rzebrzm iał,  iż dzisiejsza 
społeczność nie do uszlachcenia lecz uszlache­
tnienia się dąży. Myśl Pani Hoffmann nie­
gdyś popłatna, choć zawsze bezskuteczna nie- 
odpow iada  duchow i czasu, czego świeżym  
dow odem  niepopularność Karoliny. O s w o ­
jeni patrzeć na wszystkie stany oczami zdro­
w ego  rozsądku nie uprzedzenia , nawykli, 
dzięki pos tępow i,  m ierzyć spraw iedliw ą w a ­
gą złe czy d o b re ,  dążyć ku ulepszeniu mate- 
ry a b e m u  nie aby mienia nadużyw ać , lecz 
aby p ra w  człowieka dosięgnąć, nieraożem 
sm akow ać w  Karolinie, której osnow a jak­
kolwiek moralnością poz łacana , pobłaża 
wszakże w ystępkom  sa lo n o w y m , innemi s ło­
w y  zbrodn iom , gdy ró w n ie  w a d y  serca jak 
p rzew ro tność  duszy zasłoną przyzwoitości 
okryw a. — Przyzw oitość ( l a d e c a r i c e )  b ę ­
dąc w ędzid łem  podobnie sztucznem jak h o ­
n o r ,  n iew ykorzeniając , lecz osłaniając w y ­
stępki, jest zarazą moralności ściśle wziętćj — 
na niej przecież kołuje cała pow ieść ,  co w to -  
rvm  widzi nam się być p o w o d em , iż Karoli­
na, pomimo układu, szczęśliwych sytuacyi, 
zręcznego w ykonania , nie pozyskała tćj wzię- 
tości, na iaką,  jako dobrze napisane dzieło, 
w  ogule Autorki śmiało p o w ie m y  najlepsze, 
zasługuje. Po wymienieniu zdania, co do 
w ew n ę trz n e j  wartości dzieła, przystępujemy 
bez uprzedzenia do rozbioru  Karoliny pod 
w zględem  sztuki: Na fałszywem czyli prze-
w ro tn e m  pojęciu pańskiego honoru  toczy się 
osnow a powieści—  W o jew o d z ie  L eon  szczę­
śliw y Kochanek zamężny i rozw iozły  Xięźnej 
Ju lii ,  żeni się dla utrzymania imienia znako­
mitego rodu  i sprostow ania z m arnotraw ionćj
fortuny z K aroliną córką p le n ip o te n ta ,  n astęp ­
n ie  d o  w i e lkiego majątku i g o d n o śc i  cześn ika  

a) Tom II. str. 8.

doszłego, dobrego szlachcica — z miłością 
w  imaginacyi nie w  sercu ku xiężnie, przy­
stępuje do ołtarza i ślubuje w  obliczu Bo»a 
miłość, w ierność , dozgonną stałość żonie, 
którą mocno postanow ił odstąpić. O d  w ia ry  
zaprzysiężonej szlachciance uwalnia się zna­
komitym ro d em , w y m ęd rk o w aw szy ,  H go­
dność w o jew odz icow ej i historyczna nazw a  
dostatecznie zastąpią obowiązki m ęża, i i e  
Karolina osadzona w  obszernym a stro jnym  
pałacu otoczona liberyą, jaśniejącą urokiem 
pańskości, bez sarkania poświęci próżności 
spokój i sw obody małżeńskie. P o  odejściu 
od o łtarza ,  L eon  z taką skw^aphw^ością w y ­
pełnia zbrodniczy zam iar, jak gdyby cudzoło- 
źnćj Xięźnie małżeńską w ia rę ,  Karolinie 
w zgardę  i oziębłość zaprzysiągł. Nie t rudno  
pomiędzy wielkimi Pany o podobnych Leo­
n o w i ,  przecież n iedostrzegam y, aby Autorka 
zlawszy na Bohatera powieści wszystką 
próżność, wszystką słabość charak te ru , w szy ­
stką zm ienność, wszystką lekkomyślność ro ­
du męzkiego, przedsięwzięła postaw ić  go w  
położenie w in o w a jcy ,  w  jakiem w ed le  zasad 
moralno - towarzyskich istnieć p o w in ie n ! prze­
ciwnie Pani Hoffmann usiłuje wszelkiemi za­
soby sztuki zamroczyć w ystępek L eo n a ,  unie- 
w in ia  go przed sobą św ia tem , kochanką, na­
ro w am i pańskiem i, paszportem , który w yso- 
kourodzonym  przejazd w  krainach Vozwio- 
złości bezkarnie u p ew nia ,  cow ięcćj,  p rzy w ią ­
zuje doń Karolinę, w y w o łu ją c  z tej pięknćj, 
n iew inne j ,  najszczęśliwszego pow odzenia  go- 
dnćj  istoty, na absolutnym obow iązku  i po­
winności małżeńskiej opartą w ie rn o ść ,  jaką 
by tylko p ra w d z iw a  i szczera wzajemność 
nastręczyć pow inna! — ( Dokończenie nastąpi.)

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W y d z ia ł  I.
Dobra szlacheckie G ł ó s k i ,  w  powiecie Ple- 

szew sk im , sądow nie  oszacowane na 17,103 
tal. 5sgr. w ed le  taxy, mogące; być przejrzanćj 
w ra z  z w ykazem  hypoteeznym i w arunkam i 
W Pvegistraturze, mają być

d n i a  2 4. W r z e ś n i a  1 8 4 0 .  
przed południem o godzinie 10tej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedane

S p ad k ob iercy  Andrzeja  Bogdańskiego,' Sę­
dziego Ziemiańskiego, jako tćż wierzyciele 
realni meznajom i, ostatni pod tćm  zagroże­
niem, iz mestawający z pretensyami swem i 
realnemi do dób r  rzeczonych w ykluczeni 
będą i w ieczne im w  tej mierze milczenie na- 
kaząn em  zostanie, zapozywają się na ta k o w y  
publicznie. J

Poznań , dnia 26. Lutego 1840.



O B W I E S Z C Z E N I E .
N a dob rach  D r z ą ż g o w o  w  p o w iec ie  

S zredzk im  p o ło ż o n y ch ,  ria m ocy  obligacyi no- 
ta rycznćj z dnia 18. C z e r w c a  1808. roku, p ro ­
tokó łu  z dnia 17- G ru d n ia  1819. roku  i uk ładu  
d z ie rża w n e g o  no ta rycznego  z dnia 10. C z e r ­
w c a  ro k u  1816 i s to so w n ie  do  rozrzedzen ia  
z dnia 29. Ma a roku  1820. w  R u b r .  U l .  Nr. 
13. dla W o jc ie ch a  Ł u k o m sk ie g o  30,000 Tal,  
z a in ta b u lo w a n e  były. S u m m a  pom ieniona ,  
w z g lę d e m  k tó re j  na dn iu  10. ( z e r w c a  roku  
1820. rekogn icya  udzie loną  zos ta ła ,  i k tóra  
sub in skrypcyam i n a  r z e c z  K aro la  F ryde ryka  
G u m p r e c n ta  k u p c a ,  A d a m a  W ronieck iego  
k u p c a ,  A lex a n d ra  Brzeżańskiego. Jó z e ia  Sta- 
b le w sk ieg o  S ędziego  t r y b u n a ł u ,  A b ra rn a  
M a m m r o th  k u p c a ,  P io t r a  R o m asz ew sk ie g o ,  
P io t r a  S t re m m le ra ,  Idziego  M ejera M am m - 
r o th  kupca i T o m a sz a  Boguckiego obciążoną 
zo s ta ła ,  p rz y  subhastacy i d ó b r  rzeczonych  
w  ilości oko ło  16,000 T a l .  do  percepcy i p rz y ­
sz ła ,  p e rc ip ie n d u m  to  w  b rak u  d o k u m e n tu  
je d n a k o w o ż  do massy specyalnćj w z ię te m  być 
m usia ło .  D o k u m e n tu  pom ien ionego  dolych- 
czas nie m o ż n a  by ło  d o s ta w ić ;  w z y w a j ą  się 
p rz e to  w szys tk ie  osoby n ieznajom e , które jako 
w łaśc ic ie le ,  su k c esso ro w ie ,  cessyonaryusze, 
posiedzic ie le  z a s ta w n i ,  lub też  dzierzyciele, 
d o  m assy  specyalnćj tej p re tensye  m ieć  m n ie ­
m a ją ,  aby ta k o w e  p o d  un ikn ien iem  prek luzyi 
W te rm in ie  w  tym  zam iarze  na

d z i e ń  10.  L i s t o p a d a  1 8 4 0 .  
z ra n a  o godzin ie  Kitej p rzed  Ur. S u t t inge r  
R e fe ren d a ry u sz em  G łó w n e g o  S ąd u  Z ie m iań ­
skiego w y z n a c z o n y m  podali i u dow odn il i .

P o z n a ń ,  dnia 1. K w ie tn ia  1840 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  
_________________ W y d z ia łu  i ______________ _

W ie ś  R o ź a n n ę  pod  K w ie c i s z e w e m , na 
k tó rć j  p ró cz  innego in w e n ta rz a  800 o w ie c  na 
g ru n c ie  p o z o s ta w ić  m o g ę ,  m a m  od S \v . Ja n a  
r .  b  z w o ln e j  ręk i p o d  łagodnem i w a ru n k a m i 
n a  la t  sześć do w y d z ie rżaw ie n ia .

M a l c z e w s k i  z ^ P r o c y n i a ^

G ru n ta  na  K o l u m b i i  p rzy  P o zn an iu  pod 
N r .  13 , 15., 7. p o ło ż o n e ,  s ą 'z  w o ln e j  ręki do 
sp rzedania .  O  w a ru n k a c h  d o w ie d z ie ć  się m o ­
żna u niżej podpisanego .

K . M i e l c a r z e w i c z ,
__________________ ulica Jezu icka Nr. 4.

W s z y s tk im  p rzy ja c io ło m  sztuki polecam 
zn a cz n y  skład  m i e d z  i o - ,  k a m i e n i o r y t ó w  
i ł i t o c h r o m i ó w ,  m ia n o w ic ie :  n a j n o w s z e  
u l u b i o n e  k a m i e n i o r y t y  P a r y s k i e  w  
n a j p r z e d n i e j s z y m  k o l o r y c i e .  C e n y  są 
jak najtańsze. E .  S. M i t  t  1 e r

•yy P oznan iu .

P r a w d z i w y  S z w a j c a r s k i  s e r  z E m -  
m e n t h a l  odeb ra ł  w  tej chw il i  i poleca

M. J.  G o  I d s j^ e j j i ^ u l i c a  W r o c ła w s k a  12.
S z a n o w n e j  P ublicznośc i  m ie jscow ej i za­

m ie jscow ej  donoszę  n in ie jszym , iż m oja  w  z e ­
sz łym  r o k u  u tw o r z o n a  p o ż y c z a ł n i a  n ó t  
c i ą g l e  b y w a  p o w i ę k s z a n a  n a j n o w s z e -  
m i ,  n a  j w y  b o r n i e i  s z e m i  k o m p o z y c y a -  
rn i i p rz e to  s łusznie w szys tk im  lu b o w n ik o m  
m uzyk i po leco n ą  być  m oże. N ad e r  niska 
sk ładka w y n o s i  na ro k  dla zam ie jscow ych  8 
tał.', dla m ie jsc o w y ch  6 ta l . ,  pó łroczn ie  4 i 3 
tal. C z ło n k o w ie  każdego czasu m ogą p rz y ­
s tę p o w ać .  E . S. M  i t  t 1 e r

 w  Poznan iu .______ :

W ysok ie)  Szlachcie i S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ­
ści m am  zaszczyt donieść  najuniżenie j,  iż pie- 
rę  w sze lk ie  suknie je d w a b n e  i w e łn ia n e ,  d a m ­
skie chustki z k o ro n e k ,  szale i haf ty  damskie, 
tudz ież  s r e b rn e  k o rd o n y ,  szarfy ,  kutasy i b iałe 
spodn ie  k aźm irk o w e.

P o z n a ń ,  dnia 16. Maja 1840.
R  o z a 1 i a z A b l ó w  S u t e r ,  

w  ry n k u  \ r .  92. w  do m u  kupa  P. Scholtz .

5E H am burga i Brem y
o t r z y m a ł  z n a c z n e  h a d s y ł k i

p rzed n ich  cygarów
przesz ło  40 ró żn y c h  g a tu n k ó w  i ofiaruje tako­
w e  jako n ad z w y cz a j  d o b ry  to w a r  w  b ardzo  
u m ia r k o w a n y c h  cenach.

M. J. G o l d s t e i n ,  ulica W r o c ła w s k a  12.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  14. M aja  1540.
Sto- Na pr. kurant

P '»piG. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 1034 1024
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 4 1031 -
Obligi premiów handlu morsk. — 73J 73 |
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 i 1024
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt* 3.1 1024 _
Berlińskie obligacje miejskie . 4 1034
Królewieckie dito . . 4 —

Elblągskie dito . . 34 1001
Gdańskie dito w T . • • • • — 474 -
Zachodnio - Pr. listj zastawne . 34 1011 101 i
Eisty zast. W . X. Poznańskiego , 4 105] -
W schodnio - Pr. listj zastawne . 34 1024 102
Pomorskie dito • . 34 1034 —
Kur- i Nowomarch. dito , . 3-4 1031 —
Szla.skie dito . , 
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

34 —- 1024

wej - Marchii . . . . . — 944 —
Złoto al m a rc o ........................... — 214 213

— 18 —

Erydrychsdory ........................... 13 | 13
Inne monety złote po 5 talarów . 11 JiLlDisconto 3 1 4


